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k a t a s t r o f  ż y w i o ł o w e  w  ś w i e c l e

ku dni na Atlantyku orkany njetylko nie tracą 
na sile, lecz w njektórych okolicach stale się 
wzmagają. Jak zdołano prowizorycznie ustalić w 
ciągu ostatnich dni zatonęło we wzburzonych fa
lach Atlantyku około 20 mniejszych i większych 
statków.

LONDYN, 26. 11 (PAT.). Wczorajszy cyklon 
dał się w szczególności we znaki LivePpoolowi 
i okolicy. Stacja meteorologiczna zanotowała 
szybkość wiatru, przekraczającą 115 Km na go
dzinę. Cyklon spowodował wielkie straty mate- 
rjalne i pociągnął za sobą ofiary w ludziach 
na lądzie i morzu. W pobliżu Guernsey, u wyj
ścia z kanału La Manche na Atlantyk zatonął 
statek fiński Pommern o pojemności 2500 ton. 
Na pomoc tonącemu statkowi posDieszyło kilka 
parowców Całą załogę tonącego statku w li
czbie 84 osób wziął na swój pokład parowiec 
niemiecki Heros. Aby uiatwić sobie dostęp do 
tonącego okrętu, statki ratownicze wylały na wo
dę cały zapas oliwy.

STRASZN E BURZE 1 PO W Ó D Ź W  HO
LANDII.

AMSTERDAM, 26. 11. (PAT.). z powodu 
gwałtownego przgboru rzek część Holandji po
łudniowej i niektóre ouny zostały zalane.

AMSTERDAM, 26. 11 (PAT.) WTelka tama 
na Skaiazje została przerwana w trzech micscach, 
poniżej i powyżej Tereniiinde. Miejscowóści 
Germbergen i Morse zostały częściuwo zalane. 
Dworzec w Creirbergen stoi pod' wodą do wy
sokości 2 .pettrów. Wiele dróg zostało przerwanych.

DUISBURG, 26. 11. (AW.). Donoszą tu z 
Muhlheim, iż w dniu wczorajszym szalała tam

m

Olbrzymie katastrofy żywiołowe.
Na Atlantyku szaleją oikany.

LONDYN, 26. 11 (AW.). Panujące od kil- straszna burza. W okolicznych wioskach wyrzą
dziła ona wielkie szkody. Drzewa w lasach i na 
ulicach są powyrywane z korzeniami. Wskutćk 
ulewnych deszczów stan wody w rzece Pegel wy
nosił 4,65 mir,, jednak 'podnosi się co godzina 
o 4 cm Według roniesień również Mozela oraz 
jej prawy dopływ Sara wzbiera. Zachodzi obawa 
obawa nowodzi. W  Disbuigu spodziewają się, 
iż fala dojdzie tam w dniu dzisiejszym. W związ- 
icu z tem władze zarządziły ostre pogotowie stra
ży rzecznej.

W DANJI.
KOPENHAGA, 2b. 11 (AW.). Długotrwałe

aeszcze i ustawiczne bu- V  .zabierają tu roz
miary coraz większej katastrofy Nocy dzisiejszej 
oczekiwane są W związku z pełnią księżyca dal
sze burze. Wyspy Fiinen i Bornholm poniosły 
wielkie straty. Cały szereg domów zniszczonych. 
W  związku z tern władze zarządziły pogotowie 
alarmowe.

TRZF.SIENfA ZIEMI NA FILIPINACH.

FILIPINY, 26, 11. (AW.). Cała grupa wysp 
Filipiny, a zwłaszcza port Manila została na- 
wiedżiona katastrofą burz i trzęsienia ziemi. Od

wieków nje pam iętają gorszego tajfunu. Zniszczył 
on setki nomów'. Szczegółów  o rozm iarach k ata
strofy narazie b raa.

O LBRZYM IE M ROZY W  ST. ZjEDNOCZCNYCH.

NOWY JORK, 26. 11. (AW.). Po pięknej i 
ciepłej p ogodzie w ostatnich diiiach w" północno- 
w schodnich i środkow ó-zadrodiuch stanach, za
panow ały nagle zim na. 5 osób poniosło śmierć 
odi mrozu W  stanie nowojorskim spaKł ostatnio  
obfity śnjeg, który pokrył ziemię 15 centym etrow ą  
w arstw ą.

W Y SO ft ROZERW ANA NA 3  CZĘŚCI.
HBERLIN. 26. listopada. (P a t.) } W  ciągu soboty 

i nieazieli, przeszia nad całymi północnymi Niemca
mi straszliwa burza, która wyrządziła niesłychane 
szkoay, zarówno na Morzu Baityckiem jak i Pómoc- 
riem. W yspa Syka została rozerwana na trzy jzęści 
przez nawałnicę i zalew. Cafe wybrzeże mcaza północ
nego, a szczególnie okolice Hammirga, zostały nawle
czone przez orkan Kilkadziesiąt okrętów, znajdują
cych się na morzu zostały ciężko uszkodzone lub 
zatopione. Stacja morską w Hamburgu otrzymała w  
ciągu! pooy kilkadziesiąt wezwań o pomoc. Jeden z  
okrętów, który schroni! się przed orkanem do portu! 
zawiaaomil iż spotkał po drodze 5 rozbitych i tofrią- 
cycb okrętów. Obserwatorjum poczdamskie zanotowa
ło dziś niezwykły od 20-tu lat stan barometru a mia
nowicie 719.8,

Równego ze w dniu 25 bm. jednocześnie do 
wszystkich lokali Związków zawoa. w Równem 
weszli przedstawiciele władz administracyjnych i 
policji, poczerń rozpoczęli legitymować obetnych 
w 'oKdlach. Część rewidowanych odlprowadzono
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j[ NUflER JUBILEUSZOWY.
I  W  gru 
"  nika Lu dc

grudniu b. r. przypada 10-lecie założenia „Dzien
nika Ludowego". Z okazji tej wydajemy numer jubile
uszowy w  dniu 8-go grudnia w  znacznie powiększonej 
objętości, oraz w kilkakrotnie miększym, aniżeli zazwy
czaj nakładzie, który rozesłany zostanie po całym kraju, 
wobec tego ogłaszanie się w tym nr. będzie popłatne.
f i  n  1 n  c  7  fi n  i  do te9° numeru przyjmuje Administracja „Dzien- 
U y i U h j e C n i a  nika Ludowego“, Lwów, Szajnochy 2, tel. 19-37,
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Rewizje w  lofculacii Związków Zawodowych na Wołyniu.
WARSZAWA, 26. 11. (tel wł.). Donoszą z j do komisarjatów policyjnych, skąd zostali zwol-
  - ........  J '“:"  ne '—  ’  J '- nieni dopiero o goóz. 2-gjei w nocy.

Na żądanie władz okazano im wszystkm akta 
i księgi związkowe z których rzęść została przez 
rewidentów zabrana.

Na zapytania o przyczynę najścia lokalów i 
rewizyj — przedstawiciel starostwa odpowiedział, 
że rewizja odbyła się na polecenie władz admi
nistracyjnych

Zabrane dokumenty jeszcze nie zostały zwró
cone.

identyczne rewizje przeprowadzono we wszyst
kich zwjązkacn na terenie Województwa Wołyń
skiego.

Posiedzenie senackiej kbn.lsjl skar
bowo-budżetowej,

WARSZAWA. 2b. listopada. (Pat.) W dniu dzi
siejszym odbyło się posiedzenie senackiej komisji skar
bowe- budżetowej. Z powodu njzoDecności przewoańi- 
aząceigo sen. Gliwic,a posiedzenie otworzy! Marszalek 
Senatu Szym ański, oddając przewodnictwo senatoro
wi najstarszemu Wiekiem, Dabskietnu B. B.

Na posiedzenie tem przyazjelono sen. Irzyrikibimi 
(Wyzw.) trzy projekty ustaw w sprawie sprzedaży 
niektóry,dh nieruchomości oaństwowych, piozatem zas 
rozczulono szereg petycji, która wpłynęły do komisji. 
Następne posiedzenie wyznąozono na dzień 28. b. 
o igodz 14.25.
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D O T S iB leB !?  zjednoczone! iusosta^ii.
D nia 1. grudnia r. b. m ija dziesięć lat 

oil chw ili, kińcly zrealizow ali} został stary 
plan zjednoczenia w granicach  jednego pań
stw a w szystkich Serbów , Chorw atów  i S ło 
w eńców

P ierw sza o fic ja ln a  d ek larac ja  o zjeclno- 
cen iu  Serbów , Chorw atów  i S łow eńców  
złożona została przez rząd białogrodzki 
7-go grudnia 1911 roku. W  niespełna trzy 
tata później, kiedy cała niem al Serb ja  przc- 
byw .da na em igracji, opublikow ana została 
druga d ek larac ja , w k tóre j proklam ow ano 
otw orzeńie Inowego państw a ju gosłow iań
skiego, ja k o  dziedzicznej m on arch y  konsty
tu cy jn e j z d y n astją  Karadżordżewuozów n a  
czele. K o n cep cja  ta p rzy jęta  została  następ
n ie  przez w szystkie zainteresowanie m ocar- 
stwa.

Od w iosny 1917 roku, kiedy zw ołana 
zoslał.i a u str ja ck a  R ad a państw ą, obserw o
w ać m ożna było  wśród posłów  ch o rw ack ich  
i -słoweńskich jaw n e popieranie dążeń n ie
podległościow ych i zjednoczeniow ych, p ro
pagow anych przez K om ńet N arodow y, nie 
bacząc n a  lo, iz uśw iadam iali oni sobie w 
c a łe j pełni trudności, zw iązane z rea liz a c ją  
tego planu, a w y n ik a jące  przedew szystkiem  
z faktu, żę W iochom  obiecano wzaminn za 
przyłączenie s ię  lo p a ń sP r k oalicy jn y ch  
n ie ly lk o  cały T y ro l południowy, lecz i ca 
łą  Is tr ję  i D alm ację, gdzie ludność w łoska, 
ja k  wiadom o, stanow i bardzo nieznaczną 
m n ie jszość i gdzie stale m ieszka około m i- 
J jo n a  Chorw atów  i Serbów .

Jesio n ią  ro k u  1918 przerw any został 
fron t salonicki, a w o jsk a  serbskie w szyn
kiem tem pie posuw ać się zaczęły naprzód, 
u w aln ia jąc  od okupantów  w  ciągu kilku 
tygodni ca łe  terytorjum  przed w ojen nej 
S e rb ji. D nia 29. października posłow ie do 
krajow ego sejm u chorw ackiego  zw ołali spe
c ja ln e  posiedzenie izby, n a  którem  p ro k la-

M iędzyuarodowe B iu ro  P racy  w Gene
wie ogłasza tablicę indeksow ą p łac zarobk o
wych dla różnych m iast Eulropy, p rzy jm u 
ją c  za 100 p łace  w Londynie. W edług te j 
tablicy place zarobkow e k szta łtu ją  się. n a 
s tę p u ją co : w K openhadze — 108, w Sztok-

m ow ano oderw anie się C h o rw acji i S ła - 
w o n ji od m on u rch ji au ślro  - w ęgierskiej.

D n ia  19. listopada Kom itet w\dał Uro
czysty  m anifest, p ro k la m u ją cy  zjednoczenie 
C horw acji, S ław om  i. D alm ac,. S io  wetuj i , 
B o śn i 1 H ercegow in} z S e rb ją  i1 Czarnogó
rze ni. N arodow e Zgrom adzenie czarnogór-

WARSZAWA, 26. 11. (i\W). Proces wyto
czony 18 oficerom z Wojsk. Inst. Geograficznego 
toczy się przed Sądem Wojskowym juz 9 miesięcy. 
Część oskarżonych przyznała się dó winy. Zbada
no 100 świadków oskarżenia obrony. Onegdaj roz-

POZNAN, 26. 11. (P at.). W czoraj od-, 
byw ały się tu w ybory do kasy ch o ry ch  m ia
sta Poznania. Udział g łosu jących  był s łą- 
by  i n ie  p rzekraczał 55 p rocen t upraw nio
nych. K o m isja  w yborcza zakończyła obli
czenia prow izoryczne około godz. 3 nad r a 
nem. W edług tych obliczeń n a  listę  Nr. 1 
(P P S -le w ica ) uniew ażnioną padło 3 .500  gło
sów, na listę Nr. 2. (P P S ) o k o ło  2 000

Epidemja tyfusu we Francji
PARYŻ, 26. 11. (P at.). P rasa  paryska 

donosi, że od kilku dni pan u je w Loynie 
oraz w okolicy lego m iasta  epidem ja tyfusu. 
E p id em ja  przybiera bardzo szerokie roz- 
miairy, gdyż dotychczas zachorow ało  *38)00 
osób, z k tórych  800 um ieszczono w szpita
lach . D otychczas zm arło 7 osób. W ładze 
fran cu sk ie  p od jęły  wszelkie zarządzenia dla

holm ie — 88, w A m sterdam ie — 85, w B e r
lin ie  — 71, w  Paryżu  — 56, w  M adrycie — 
51, w B ru k seli — 19, w Pradze —  47, w  
W iedniu — 45, w Rzym ie — 43, w  Łodzi 
— 41, w Warszawie! hO!

— o—

skie rów nież postanow iło «z jed noczyć Czar
nogórze z pozostałą .liigosław ją. W  ten spo
sób wszystkie ziemie, zam ieszkałe p r z e z  Ju 
gosłow ian, dały jed nom yśln ie w yraz swej 
w oli należenia do w spólnego' państw a, k tó 
r e  następnie otrzym ało nazwę królestw a 
Serbów , Chorw atów  i Słow eńców . U roczy
ste proklam ow anie z jednoczenia wszystkich 
Jugosłow ian odbyło się. w Białogrodzie 'dnia

prawę przerwano, aby dać możność sędziom, stro
nom i rzeczoznawcom rozpatrzenia się wf olbrzy
mi ,n matcrjale. Rozp rawa zostanie wznowiona w 
dn. 28. tom. W tym dniu zeznawać będą rzeczo
znawcy.

głosów , na lisię  N r  3 okoto 2 .500  głosów, 
n a  listę  Nr. 4 (Związek organizacyj ptracow 
ników  u m ysłow ych) około 2.000, n a  listę 
Nr. 5 (N arodow e z jed noczenie gospodar
cz e ) 9 800 głosów. W obec tego łista Nr. 2 
zyskała 5 m andatów , lisia  Nr. 3 — 6 m an 
datów, lista  Nr. 4 — 1 m andaty, lista
Nr. 5 — 25 m andatów .

zw alczania tej bp idem ii, k tóre j rozsadni- 
k in n , ja k  przypuszczają, są kanały.

'PARYŻ, 26. 11. (P a t). ..Lei M atin“ do
nosi z Lyonu, że zanotow ano tam  3 7 8  no
wych w ypadków  tyfusu.

Kapitan fanąr.p oHręfu - ntrunnla 
akefy ratowniczą

A M STERD A M , 26. 11. .P a t.) . W edług 
w iadom ości z Am sterdam u, w pobliżu H el- 
d er tonie statek MR u ed oigan i“ Pom im o po 
naw ianych  wezwań ratow niczego statkui, któ 
ly  zn a jd u je  się  w7 pobliżu, kapitan to n ą
cego parow ca n ie ch ce  opuścić swego p o
kładu i zabran ia  rów nież załodze korzy
stan ia  z lodzi ratunkow ych. Jed en  z m a
ry n arzy  rzu cił się wpław7 do m orza i został 
Uratowany. Beszta załogi zd a je  się b y ć ska-* 
zana na śm ierć.

—o—

Place zarobkowe w Europie.
W a r s z a w a  —  n a  o s t a tn i m  m i e j s c u .

1. grudnia 1918 roku.

W ie ! k i  p r o c e s  1** o f ic e r ó w .

Wynik wyborów do Kasy Chorych w Poznaniu.

KLABUND.

Cezar Borgia u Sayonaroli.
Na niemieckim rynku księgars kim ukazała się 

ostatnia powieść niedawno zmarłego p.sarza Kla- 
fruKia, (autora „Kredowego Koła") p. t . : „Bor- 
g,a“ . Nad utworem tym pracował autor do osta
tnich dni przed śmiercią. Podajemy z niego jeden 
ustęp, którego treścią jest rozmowa między sy
nem papieża Cezarem Boryją a ascetycznym mni
chem „Sawmarolą, występującym zaciekle prze
ciw etycznemu upadkowi i zepsuciu kościoła. Sa- 
.anarola —  jak wiadomo z tego powodu został 
potem spalcaty jako kacerz na stosie. —-  Red.

Do fra Girolamo Savona-oli, który pogrążony 
w modlitwie, klęczał na podnóżku w skromnej 
celi, kazał się zameldować bezimienny Rzymianin, 
który chciał z njm niezwłocznie pomówić w czte- 
iy oczy.

Fra Girolamo otworzył drzwi swej celi i po
prosił do wnętrza młodego człowieka.

Młodzieniec czekał grzecznie, poki frate za
proponuje mu, aby usiadł.

W  celi był tulko jeden stołeczek. Girolamo u- 
siadł na krawędzi łóżka.

Młodzieniec, o otwartem, jasnem spojrzeniu i 
wysokiem czole, rozpoczął rozmowę:

— Przedewszystkiem muszę wymienić moje 
nazwisko. Bowiem ja was znam — lecz wy mnie 
nie znacie. Nazywam się Cezar Borgia.

F-a Girolamo zerwał się. Cezar podniosł swą 
piękną, męsitą ałori:

— Nie bójcie się. Jestem we Florencji inco
gnito. Przyóyłem specjalnie do was. Nie zjem was. 
Nie mam zresztą przy sonie żadnej broni.

Frater odpowiedział:
— Nie boję się was.
Cezai pochylił się uprzejmie:
— Tern gorzei dla was. Ja w'as bowiem do

ceniam !
Fra Girolamo przeszedł dwa razy wżdłuż celi 

i zatrzymał się orzed krucyfiksem i wieczną 
lampką.

Płomyk wiecznej lampki drżał niespokojnie.
Nagle zwrócił się do Cezara:
— Czego chcecie odemnie?
Cezar: — Pokoju. Pokoju między wami i Bor- 

giami.
Girolarm, odrzekł gwałtowńie:
— Kto zerwał pokój? Kto pogrążył Włochy, 

świat wj nieporządku? Kto odwieczne prawa wy
wrócił do góry nogami? Kto panuje aźięjd wcinie? 
Kto podburza ludzi przeciw sobie i z tej niena
wiści ciągnie dla siebie korzyści?

Cezai pozostał całkiem spokojny:
— Jesteście fantastą, frate. My Borgiowie je

steśmy realistami. Moralność jest piękna dla sła- 
buch, którzy jej potrzebują. Lecz fist ona “zeczą 
czasową, jak moda. Nie można na niej buaować 
światopoglądu. Wy sami, frate, znajdujecie się taK 
same poza dzis^jszą modą, jak Borgiowie

Girolamo znów zamotał:
— Jaki jest cel waszych dzisiejszych odwie

dzin?
Cezar uderzył się rękawiczką po kolanie.
— Mój pjciac mnje przysyła. Obraziliście ciężko

jego świątobliwość i gdyby nie był on tak wspa
niałomyślny, — głos jego stał się twardy, — ka- 
załby was powiesić Zamiast tego ofiaruje on 
wam...

Fra Girolamo zawisł z oczekiwaniem na li
stach Borgii, który kończył rozpoczęte zdanie:

— Kandusz kardynalski.
Fra Girolamo roześmiał się głośno:
— Kapelusz kardynalski kosztuje u jego świą

tobliwości dziesięć do dwudziestu tysięcy dukatów. 
Żałuję...

Cezai przerwał :
— Wy ślubowaliście ubóstwo Otrzymacie pur

purę pod jednym warunkiem
— Pod jakim?
— Natychmiast zaprzestaniecie walki przeciw 

jego świątobliwości.
Mnich zagrzmiał:
— Nigdy! Nigdy! Nigdy! Sumienie ludzkości 

i moje sumjenie zadają oaemnie tej walki, istnieje 
tylko jedtia możliwość zrozumienia ] poKoy1 mię
dzy papieżem i mr.ą: papież óbijaca skruchę i po
prawę i zgodzi się na natychmiastowa lefcrmację 
kościoła.

Cezar Borgia podniósł się i rzekł cicho.
— Nigdy, njgdy, n.gdy ! Macie mocna growę 

i sztywne plecy. Lecz pomyślcie naa tern growa 
jego świątobliwości jest njetyfko twarda, ale i 
madra. Plecami jego zaś jest kośc ió ł, podczas gdy 
wy możecie oprzeć się tuko na kruchych scianąd* 
floremyńskiego klasztoru. Zresztą jak cnoecic.

Borgia wstał, naciągnął rękawiczki, skłonił się 
i wyszedł

- o —
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Jestto pierwsza europejska kreacja

„HOP ERN l»“ 5,"najbliższych
jm

Robotnicy i ira y M ń s c y  o « y t e i  H
Co o w yborze H oovera n a  prezydenLa 

Stanów  Z jednoczonych m yślą uśw iadom ieni 
ro b o tn icy , dow iadujem y się z „R obotn ika”, 
organu socjalistów* polskich  w  A m eryce:

„W yborca  am eryk ań sł i raz jeszcze dal 
dow ód,.że w oli nie m yśleć sarn za siebie, zo 
staw ia jąc  to okłam ującym  go stale polity- 
kieroro

W  w yborach  w torkow ych p a rtja  repu
b lik ań sk a  odniosła w alne zwycięstwm. P o 
d ziałał najw id oczniej na nieśw iadom ych ro 
botników’ am erykańskich  stary, wy prób owa 
ny  straszak rep u b lik ań sk i: „Chcesz m ieć 
pełny „pelik“ — głosu j n a  nas, bo  m y lylko 
je d n i m ożem y c i d a ć  „dobrobyt”... W praw 
dzie rob otn ik  am erykański niew iele m a po
w odów  do dziękczynienia za ,,dobrobyl ‘ 
ja k ieg o  zakosztow ał za obecnych rządów  
prez Coolidgea, ale — gdy Lak w niego 
w m aw iali n a  łam ach  pism  kapitalistycznych 
to rzekom e „p rosperity”, uw ierzył w me 
w końcu  i — głosow ał znow u n a republika, 
uów. T o ć  pono naw et ch o ro b ę  m ożna w naj 
zdrowszego człow ieka w m ów ki igdy m u się. 
s la le  będzie pow iarzać że je s t  chory.

W ięc zasiądzie w B iałym  Dom u na m iej 
sce p. Coolidgea p. H erb ert H oover j-ako 
prezydent St. Z jednoczonych i p. C harles 
Curtis, ja k o  w iceprezydent. O baj są pono 
ludźm i o „w ielkich se rca ch ”, a zw łaszcza 
p. H oover, za którym  się tak  bezap elacy jn ie  
opow iedziała polsko -  am erykań ska prasa 
„postępowTa “ ro b ią c  naw et ; ;poslępow cW  z 
tego w yraźnego konserw atysty i zacofań ca 
społecznego. Będzie m iał p. H oover szansę 
p okazać w yborcom  po w yborach , cizy jest 
napraw dę takim  człow iekiem  „niezależ
n y m ”-, za jak ieg o  starano się go przedstaw ić 
w czasie k a m p a n ji; czy naprawdę, służyć b ę
dzie. interesom  olbrzym iej w iększości tych, 
którzy m u  oddali sw oje glosy — czyli też 
p ó jd zie  n a  pasku kliki b an k iersk ie j z AYall

SLredl, k tó ra  w y m ię ła  i forsow ała jeg o  
kandydalńrę, a 1'inansow’ała kam pauj1#  * 

P isząc o p. H ooverze, nie „b o le jem y ” by 
n a jm n ie j nad przegraną jego przeciwnika 
dem okralycznego gub. Sm itha, bo  an i p. 
H oovcr ani p. Stnhh  nie był naszym  kandy
datem  i żaden z nich nie dostał z pew no
ścią  głosów św iadom ych robolników 7. Ci gło- 
sow ali Tła kanaydalów ' P ą r t ji  S o c ja listy cz 
nej — N orm ana T h o m asa  i M aurera, nie 
łudząc się bynajm nidi że ich zd oła ją  wpro
w adzić do B iałego  Domu, lecz g lo su jąc  na 
nich z obowiązku, aby w ykazać o liga rch ji 
kap italistycznej, sp raw u jące j rządy lego 
kraju , że n ie ca ła  am erykańska k lasa ro 
boli liczą n ie umie m yśleć o isWoicb'własnylch 
sp raw ach ”.

NA  E K R A N IE  D N IA .

C J Ik a  l w o w s k a .
U lica lw ow ska ,ma sw’ój specyficzny, 

beztroski ch arak ter. W ystarczy w ziąść pod 
uwagę pierwsze lepszt zdarzenie uliczne, 
k tó r1' pod kątem  widzenia lw ow ianina na
biera oeKli sam orodnego i szam pańskiego 
lunnorn.

N iedaw no lentu u jrzałem  na placu H a
lickim , wielkie zbiegowisko. W *'pośrodku 
sial poliojjmL i usiłow ał pogodzić jak ieś 
dwie kum oszki, kLóre w zapale kłótni, usi
łowały sobie wyrw ać resztki wiosów  z fn  - 
zur a lń garconne.

.Zbiegowisko slaw aio się coraz większe 
i z najdalszych ulic schodzili się ludzie', sta
ją c  w’ llm nie i przyglądając się aw anturze.

W  ostatn iej chw ili przybiegł także ja k iś  
podlatusialy  jegom ość w kam izelce i wr ko
szuli o podwiniętych rękaw ach. Tak, ja k  się 
w yrw a! z warsztatu.

Chwilę sial na uboczu, n ie  m ogąc się 
docisnąć do m ie jsca  rozgry w ające j się 
awmntury i w reszcie, zniecierpliw iony lem, 
że n ie m oże w ziąść bezpośredniego udziału 
W’ widowisku, złożył w około ust rę,ce w’ ku
łak  i huknął na cały  głos-

— G łośniej lam, bo tu nie n ic s ły ch a ć !
Stern

Czego nfe poswoiotio nam wMzteć we Lwowie ?
r ip je n e r  w  Ł od zi.

Publiczność lw ow ska pam ięta niedawtay 
skandaliczny wypadek, kiedy to postarano 
się o zakaz występów’ W egenera, jednego 
z n a jw iększych  aklopów’ Kuyopy — na sce
n ie lwowskie,, dla sztucznie skonstruow a
nych pow-od-ów a w łaściw ie dlatego, aby 
„zrobić nsa z ło ść” dyr. Barw ińskiem ig k tóry  
W egenera zaangażow ał i w  następstw ie za
kazu poniósł znaczne straty.

Pow ody, klórym i ntoiy\vowrano zakaz, 
n ie osla ly  się w Łodzi, bo tam że w ystępuje 
W egener y SWą trupą. Jak iem  zjaw iskiem  
artystycznem  są w ystępy W egenera, jtiech  
świadcz}’ poniżej przytoczony uryw7ek z r e 
cen z ji, zam ieszczonej w łódzkim  „Głosie' 
P o lsk im ” -

„Pierw szego w ieczoru  oglądaliśm y 
„M yśl” AiidńejeWm. drugiego — ; .Jaoqiieli- 
n e '! Sach y  G uitiy  O ba dram aty podobne

DziaitliUiść ramnrrądu rcH fn iczrj Łodzi.
Celem trw ałego upam iętnienia 10-tej 

R oczn icy  O dzyskania niepodległości, Magi
stra t postanow i! urundowrać 10 stypendjów  
m ie jsk ich  d la  studentów  wyższych zakła
dów  naukow ych kra jow y ch

# *
K o m is ja  m agistracka d okonała odbioru 

dw óch 2-piętrow ych m ie jsk ich  domów 
m ieszkalnych  przy ul. P od m iejsk ie j.

D om y te, przeznaczone dla pracow ni
ków  m ie jsk ich , p o siad a ją  łącznie 48 m iesz
kań jed nop okojow ych, jed nopokojow ych  z 
k u ch n ią  i  dwmpokoj ow ych z kuchnią

SZK C ŁA  GŁOW NA G OSPODARSTW A W IE J
SKIEGO.

WARSZAWA, 26. 11. (ftW). W  niedzielę od
było się w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
uroczyste otwarcie roku szkolnego w! Szkole Głó
wnej Gospodarstwa Wiejskiego. Przemówienie o- 
kolicznoścjowe wygłosili rektor S. C G W, prof. 
Mikułowski-Pomorski i prorektor Wł. Grabski 
Następnie prof. Mikułowski-Pomorski wygłosił re
ferat j». t. „Rozwój uczelni od czasu i906 aó chwjli 
obecnej *.

IRREBENTA CHORWACKA.

BIAŁOGROD, 26. U . (AW). Donoszą z Za
grzebia, iż koalicja chłopsko-demokratyczna nie 
weźmie udzjani w uroczy sio ści ach 1. grudnia, ja
kie obenodzi Jugosławja w; związku z 10-leciem 
istnienia państwa

Każde m ieszkanie posiada u b ik acje  do
datkow e i urządzenia kąpielow e. D om y te 
skanalizow ane są i  p o siad a ją  urządzenia 
wodociągowa.

Pom iędzy d om am i, k tóre wybudow ane’ 
byty w’ sposób t. z w. zwrarło  -  łańcuchow y, 
urządzone zostaną zieleńce, a  przed fro n 
tam i domów7 ogródki.

są pod dwom a zasadniczym i względami, oba 
w ysirw ają na pierw szy plan osobę główne
go bohatera , i oba budzą niezw ykłą grozę 

W śród  widzów’.
T e  zasadnicze cech y  łrag ed ji czynią z 

n ich  wym arzony repertu ar dla o lbrzym ie
go talentu W egenera. T en  tytan napięcia dra 
m alyeznego i siły wyrazu w m om entach  
n a jb ard z ie j silnych i w strząsa jących , len 
niezrćnv.nauy artysta w w yrazie w ym agają
cego się elcm ąnii: wybuchowego, zah am o
w anego cala. silą  W’oli az do Chwili osta
tecznego wybuchu — znalazł w spaniałe pole 
do popisu i wyw iązał się. ze swego zada
n ia  w prosi koncertow o. Zarów no w’ roli 
Kerszcneewui, który początkow o u d a je  o- 
b łąk ań ca , aby zam ordow ać, a  potem  w’ do
mu obłąkanyoh traci poczucie g ran icy  i nie 
m oże się sam zorjen low ać, czy udawał wa- 
r ja ta , aby ż a b ią  czy też zabił, bo już byl 
obłąkanym , — ja k  rów nież w ro li bankiera 
B erton , który  zaczyna od nienaw iści do sw*eji 
zabitej za wiarołomstwm żony, a kończyj n a  
tein, żc sam dusi zabó jczyn ię  i w yznaje m i
ło ść  do ,sw ej JacqUClin‘y — W egener bu 
dzi dreszcz zgrozy w śród widzów i realiz
m em  i ek sp resją  sw ej gry w yw iera potężne 
wirażenie. Je s t  lo  pod każdym wyględem 
arty sia  z Bożej ła sk i”.

T a k ie jn i tw órcy zaściankow a, kołtuń
ska k am ary la n ie pozwmliła w ystąpić we 
Lw ow ie i

. . . . .  :•

+
śp . Dr. Marcel: MisińsKi

prezes Sądu Okręgowego w Stryju

zmarł dnia 25  listopada rZaopatrzony św. SaKram entam ., 
krotkicn a ciężkich cierpieniach.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
popołudniu z domu żałoby przy ulicy 
spoczynku na który zapraszają krew nych

Stryj, 2 5  listopada 1 9 2 8  r.

19 2 8 po

we w torek dnia 2 7  bm o godz. 2-ej 
Sobieskiego 21 na m iejsce wiecznego 
i znajomych

Synowie. i
i
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v tfypa4n i s a m o l o t o u / e  m  L w o w ie .
LWfliW. (26. listopada. (A W  Samolot „Aerolotu" 

OGict.odzący dziś rano ze Lwowa do W arszaw y, mu
siał wylądować na 7-mym kilometrze obok szosy ja
nowskiej a  to z powodu wątpliwości pilota co do 
funkcjonowania magnetu. Z powodu rozmokłego grun
tu ‘kola samolotu się zaryły i uszkodzono śmigło. Z 
czterech pasażerów dwóch odleciało następnym samo
lotem o goaz. 10-tej do W arszawy, a dwie panie, z 
których jedna skutkiem nagiego wstrząsu rozbiła so
bie nos, odjechały do Warszawy pociągiem pospie
sznym po godz. 10-tej przedpułudńiem.

Drugi wypaoeti samolotowy miał miejsce po go
dzinie pierwszej popołudniu w pobliżu ul. Biłohor- 
skjej w Lewandówce. Samolot wojskowy odbywający

lot z Lubilna do Lwowa, zniżając się w celu lądowania 
na lotnisku janowskicm, przypadkowo zaczepił o siup 
żelazny i runął, wbijając przód aparatu W piasek. Pi
lot wraz z obserwatorem na. szczęścia wyszli bez 
szwanku. Prawe skrzydło aparatu, śmigło i motor 
uległy zniszczeniu.

15 marynarzy ofiarą katastrofy 
sikrąfoorsi.

MARSYLJA. 26. listopada. (A. W .) Francusk. pe- 
rowiec „Cesara" w odległości 10 mil morskich od 
wybrzeży afrykańskich, uległ katastrohe. Parowiec u- 
dawa} się do miasta Algieru. Z załogi Uczącej 19 
osób utonęło 15 marynarzy. Pozostałych zdołał ura
tować parowiec przybyły na pomoc z Algieru.

Krawawe tragedja na śluŁ ie.
WARSZAWA. 26. listopada, (lei. wł.) Onegdaj w  

Warszawie, w godzinach. wieczornych, w kościele na 
Lesznie, odbywało się szereg ślifbów1, m. in. ślub 19- 
letniej Romualdy Miszczakówny z 20- letnim Janem

Aresztowanie rady miejskiej w Tokio.
N a d u ż y c ia  s>ęgają

WIEDEŃ. 26. listopada. (Pat.) Jak donoszą dzien
niki z Tokio, na skutek polecenia mpijstra sprawie
dliwości, aresztowano tam Radę miejską. Chodzi tu

9 0  m iljo n ó w  je n .
o naoużycia sięgające 90 miljonów jen. W śród aresz
towanych znajdują się wybitne osubistości ze świa 
ta gospodarczego i politycznego. ,

^ J T O - l O C f  ^
PRZYJAZD WĘGIERSKIEGO MINISTRA SPR. ZAGR. 

DO WARSZAWY.
WARSZAWA. 26. listopada. (A. W .) Jak się do

wiadujemy, wraz z węgierskim min. spf. zagranicznych 
p, VaIko przybędzie do Warszawy w dniu 30. b. m. 
poseł Rzphtej w Budapeszcie p. Matuszewski. P. mi
nister Zales.d wuoa na lęześć gość- z W ęgier wiei- 
ki ;obiad dyplomatyczny połączony z rautem.

—o—
MIANOWANIE NOWEGO PREZESA Z W . INWALI

DÓW WOJENNYCH.
WARSZAWA. 26. listopada, (tet. wł.) Na miej

sce majora Benedykta, który zrezygnował ze stano
wiska prezesa Zarządu przymusowego Związku In w. 
Rzpiitej, Min. Pracy mianował na stanowisko prezesa 
kierownika referatu inwalidzkiego PKU. W arszawa 
miasto 3, poruczn. Henryka Rudawskiego.

KONFERENCJA EMIGRACYJNA.
WARSZAWA, 26. 11. (AW). 8. grudnia b. r. j 

rozpocznie się w Paryżu polsko-francuska konfe- > 
reucja enrgracyjna przy udziale delegatów Urzędu 
Emigracyjnego Ministerstwa P-acy i Opieki Spo
łecznej. Konferencja usiali kontyngent polskiego 
wychodźtwa zarobkowego '.o Francji na rok 1929.

—o—
PROJEKT WZNIESIENIA POMNIKA W . BOGUSŁAW

SKIEGO.
WARSZAWA. 26. listopada. (A. W .) Dnia 23. 

listopaoa 1928 upłynęło 100 lat od śmierci Ojca te
atru polskiego Wojciecha Bogusławskiego. ZASP po
wziął inicjatywę wzniesienia mu pomnwa. W zwjąz- 
ku z tem, odbyło się pierwsze posiedzenie komitetu 
buoowy pomnika. Zgodnie z decyzją miasta pomnik 
stanąć ma na pl Teatralnym, koło bocznego wej
ścia do Opery.

—-o—
NIESZCZĘŚLIWA WYPADEK NA TORZE KOI E -  

JOWYM.
KATOWICE. 26. listopada. (Pat.) Dziś nad ra

nem pociąg osobowy, iaący z Ligoty do Tych naiechał 
na furmankę Kupca Tomaszkiewicza z Chrzanowa. Je- 
or.a z córek Tomaszkiewicza poniosła śmierć na miej
scu, druga zaś odniosła ciężkie obrażenia. Powoctem 
wypaoku było niezamknięcie rampy 

—o—
UROCZYSTOŚĆ ZBLIŻENIA POLSKO- LOTEWSK.

RYGA 26. listopaoa (A. W .) W  wielkiej sali 
t. zw. „Czarnych Głów" udbyla się uroczystość zDli- 
żenia polsko- łotewskiego. Na uroczystość przybył też 
prezydent republiki łotewskie, Zemgals. Referaty wy
głosili poseł polski przy rządzie łotewskim Łukadewłoz 
i poseł na se m łotewski Skujenek.

— :0 :—
ROPA BORYSŁAWSKA.

BORYSŁAW, 26. 11. (AW). 24. I. Cena ropy 
marki borysłswskjej <łoi. 195 za 10 tys. Kg Szyb 
Standard nr.- IV na Horodyszczu mraźnickjem pu
szczono w ruch. Limanowa odbudowuje na Rato- 
czynje otwor VII, oraz montuje otwór Ratoczyn 
A' XIII. W szybie ,,Petajn“ w Mraźnicy produkcja 
gazów utrzymuje się tak, że spodziewane iest 
w niedługim Czasie utrzymanie prooukcii ropy

Suwiufy nie przylmują własnych 
ptanlądzy.

WARSZAWA, 26. 11. (teł. wł.). Jak dowia
dujemy się Zarząa Poczt w Rosji Sowieckiej, za
wiadomił Min. Poczt i Tel,grafów . o wprowa
dzeniu zakazu pirzesyłarija pocztą do Sowietów 
banknotów i bjlonu sowtećkiego. Przesył!;i za
wierające tego rodzaju walutę będą konfiskowane.

UJ grtanąssym autobusie.
BIAŁYSTOK, 26. 11. (A W). W drodze z Łom

ży do Piątnjcy zapalił się i doszczętnie spłonął 
autobus, kursujący na linji Łomża — Jedwabno. 
Pożar powstał od niedopałka oapiarosa, rzuco
nego na podłogę przez je mego z pasażerów. Pa
sażerowie zdołali się uratować.

KATASTRuFA BUDOWLANA w  WIEDNIU.
WIEDEŃ. 26) listopad^. (A W .) Dziś rano w 

dzielnicy X-tej wydarzyła się katastrofa bucjowiana 
mianowicie zawalił się trzypiętrowy dbm mający o- 
fcoło 100 lat. Z chwilą katastrofy nic byio w1 domu ni
kogo z mieszkańców, bo zdołano zauważyć w porę, 
grożące j niebc-jpieczanstwo i zarządzono ewakuację 
mieszkań. Bezpośrednią przyczyną katastrofy fełjl fakt, 
że JW ■ jednym ze sklepów mieszczących się, w tym. 
DOtnu przeprowadzono remont portalu, co ostatecznie 
naawerężyio i tak już chylącą się ku ruinie budowlę.

Strzyżewskim, malarzem. Gdy mioda para odchodziła 
od dtarza, wśród rodźmy i znajomych, składających 
życzenia nowożeńcom, znajdował się pewien młodzie
niec, który głosem zaradzającym silne zaenerwowanie, 
złożył życzpnia, poczerń mezwiocznie znikł w  tłumie.

W  |ehwili, gdy oiszak ślubny znajdował się już 
nieopodal głównego wyjścia roziegl się nagle huk 
wystrzału rewolwerowego i gluichy łoskot upadają
cego ciała. W  kościele wynikio zamieszanie i popłoch 
Największe przęiazejnie ogarnęło uczestników opusz
czającego orszaku' ślubnego, gdyż —  jak się okazało 
—  W pobliżu głównego wyjścia, w, oczach młodej
pary, pozbawił się życia, strzałem w  pravvą skroń
ów zagadkowy młodzieniec. Przybyły lekarz Pogoto
wia, stwieraził śmierć.

Niezwłocznie kościół zamknięto i o smutnym fak
cie zawiadomiono ks. Kardynała Kokowskiego. Policja 
ustaliła osobistość denata. Jest to 22- letn1 Kazimierz 
Stanisław Szafraniec, pomocnik kelnera. Według krą 
żąeych wersji, Szafraniec Dył wielbicielem panny mło
dej i <wiaząc ją ria ślubnym kobiercu, z rozpaczy po
pełnił samobójstwo.

Po przewiezieniu zwłok do prosektorium ślady 
krwi z posadzki zmyto, poczem ks. Łubieński doko
nał konsekracji świątyni. Dopiero po tej ceiemonji, 
oatayły się cztery śluby, których orszaki oczek.wały 
do czasu (poświęcenia.

ClHrob? króla angielskimi.
LONDYN. 26. listopada. (A . W .) W  starne zdro

wia króla Jerzego nastąpiło znowti pogorszenie. Z 
ostatnich biuletynów wynika, że gorączka się wzma
ga. Cała prawie roazina królewsku zgromadziła się 
w Londynie. Noc węzorajsza była bardzo ciężka. Le
karze obawiają się, oalszęgo rozszerzenia się zapa
lenia opłucnej

POŻAR NA ZAM ARSTYN OW JE.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że w 
realności przy ul. Nadbrzeżnej na Zaruarstynowie 
wybuchł pożar. Zawezwana straż pożarna ogień 
zlokalizowała i ugasiła. Szkody są nieznaczne.

Zajście na granicy polsko-litewskiej.
! W II NO. 26. listupajdą. (A. w .) Z pogranicza litew

skiego donoszą, że w rejonie strażnicy Kodysz na gra
nicy polsko- litewskiej W chwili, gdlg patrol KOP-a 
usiłowa* zatrzymać przemytnika przedostającego się 
na teren Pulsk:, litewska sliaż graniczna rozpoczęła 
nagle ‘strzelaninę. Żołnierze polscy napadnięci, rów
nież strzałami zmusili Litwinów1 dlo cof
nięcia się Zachoażi podejrzenie, że ljtewska straż

pćgranlcząa z jakichś nieznanych powodów, ochra
niała przemytnika. Dzięki energicznej podstawie żoł
nierzy KOP-a przemytnik został aresztowany i ódpor- 
warizomy do strażnicy. Wladlze polskie za wiano mi ty 
oańośne władze litewskie o calem zajściu, żądiając 
Drzeurowadzeyla w tej sorawie śledztwa i ukarania 
winnych.

PO W RÓ T P  RAUSCHEFA DO W A R SZA W Y
WARSZAWA, 26. 11. (tel. wł.J. Dziś powrócił 

do Warszawy poseł Rzeszy niemieckiej p'. Rau- 
scher. Dowiadujemy się, że wbrew pogłoskom, 
jakje ostatnio pojawiły się w: szeregu pism o mia
nowaniu |p. Rauschera posłem w Moskwie lub 
podsekretarzem w Min. Spr. Zagr., p. Rauscher 
pozostaje nadal w Warszawie.
Ził MORDO W  ANIF M ALARZA NIEMIECKIEGO 

W  BERLINIE.
BERLIN, 26. 11. (PAT.). Na peryferjach Be-- 

lina, w odosobnionej willi zamordbwany został 
artysta malarz profesor Herbert Kurz, liczącyi 70 
lat, krewny prezydenta Hinaeburga Mordu do
konano w ciągu niedzieli- Policja stwierdziła, że 
mordercy przeszukali całą willę, zabierając wiele 
przzedmiotów.

ZMNIEJSZENIE STANU LICZEBNEGO ARMJI 
FRANCUSKIEJ.

PARYŻ, 26. 11. ,,L e  MątiiW zaznacza, iż 
z chw ilą wprowadzeniu jed n o ro czn ej służby 
w ojskow ej stan liczebny arm .ji fran cu sk ie j 
będzie o 350 .000  żołnierzy tuższyi od s ta r  u 
w r. 191 4

E T ł ł l n r f  ^ bals*- m na
L i i m g e r a  o d c i s k *
n suwa radykalr .e bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład i w yrób:

Apteka M, Ettingera 
Lwów, plac GCŁUCHOW 5FICH.

Wlec emerytów b. Aostrjl.
W md. niedzielę, odDył się wiec emerytów by 

łej Austrji, na którym uchwalono rezolucję ciomagr 
iąca się zrównania ich z emerytami polskimi, oraz wy
płacenia jednorazowej doraźnej zapomog

Równocześnie Wybrano ściślejszy komitef celem 
poujęda akcji dążącej do zrealizowania tych słusz

nych postulatów.

Do Komitetu tego zostali wybrani emeryci: pułk. 
Pirgo, onca Gelbard, sekretarz Snutka, wdowi po 
racicy BylczyńsLa, kapitan Bocz i dur. Ljtuński.



few, 272 )2?3] „ E  Z I g J J J J  L U D Ó W  Y*1 o

t a r o  o  „ p r o r o k a ”  m eato  i  I f l i s l i a i e w a . "
W  spraw ie 17-letniego „ptm roka”, Mi

ch n ika  z M ichałow a pod Zam ościem  — o 
cetri obszernie donosiliśm y onegdaj — pi
sma w arszaw skie pod ają  n astęp u jące dal
sze szczegóły;

W ychodzą na ja w  coraz to now e szcze
góły kom prom ilu jące tego ..kaznodzieję” i 
je g o  d obran e otoczenie.

Oto M ichałek zgrosil się do fotografa 
'R eich era  w m iasteczku Szczebrzeszynie (o 
k ilk a  kilom etrów  od Mii ba lo w a), aby ten 
zdja.l go w kilku pozach .lako h on o rarju m , 
M k h ałek  dal R eicherow i k on cesję  na sprze
daż pew nej ilości odbitek w M ichałowie, 
hi u drugi dzień ran o  M ichałek zgłosii się 
pow tórnie u R eich era  w Szczcbrzeszjm ie 
w raz z kolega, swoim, drugim czeladnikiem  
B erd ak a , Gołębiow skim  i unieważnił udzie
lo n a  poprzednio koncesje.

Ile  się należy za m o je  fotograf je  'i

ten m a n a jm n ie j uskładany cli ze sprzedaży 
;ć około 2 .700  złotych.
W szystkie pieniądze, osiągnięte ze sprze 

dąży fo to grafji, M ichałek
Używa na cele  osobiste.

N iepraw dą je s ł, że M ichałek za w łasne 
pieniądze ufundował krzyż do swego 
„ra ik u “ Krzyż ufundow ali m iejscow i go
spodarze.

D o M ichałow a przybyw a coraz więpej 
ludzi — przez Z am ość p rzeciąg a ją  wozy 
ch łop skie  z bardzo dalekich  o k o lic

strji przedłożyli w tych dniach rządowi swe po
stulaty odnośnie \io wypiacenja im trzynastej pen
sji w przyszłym roku yospodarczym. Urzędnicy do
magają się, by pensja ta wypłacona im była 
w dwóch ratach, a mianowicie dnia 1. czerwca 
i 1. grudtąa 1929 reku. Rząd odmówił wypłacenia 
trzynastej ipensji, w zamian za to jednak wyraził 
chęć przyznania urzędnikom państwowym graty
fikacji świątecznej u  wysokości 30 rprotc. pensji 
miesięcznej. Urzędnicy propozycji rządu nje przy
jęli i trwa.ą w dalszym ciągu na swych pierwot
nych postulatacn.

-o—

Zbifegty rabnś sam się zgłosił na rozprawie.
spytał M ichałek ja  w sz\ stkoi ^apłaicę. j j e<jen nóż, jeden karabin i kilka pałek

: -j . a11 !C(; sP r  ̂ 0 ' Lj  1 j nowiło uzorojenie gwardji, która wzięła sobi
w dichałow ie — ttod aje  towarzysz M ichał- . „„tó4«.i .-mm,-,;,- ,„c;kle
ka, Gołębiow ski — to

trzeba nam zapew ic 1.500 złotych. 
Tak to ..cudotw órca” bezinteresow ny 

kaznodzieja, nauczył się już liczyć na ty
siące

W edług opin.fi drugiego fo tografa  ze 
Szczebrzeszyna, P anka, generalnego do
staw cy fo to g rafji M ichałka — ch łopaczek

Sześciu wiejskich parobków, z ‘których najstar
szy liczy lat dziewiętnaście wybrało się w nocy na 
31 sierpnia b. roku — na wyprawę bandycką.

sta- 
sobie za

ceł obrabować pastuchów' sąsiedniej wsi.
Napati się udai, rozwinięto cały ceremonjał 

„wielkich bandytów1 w postaci okrzyków: — rę
ce do góry! ‘przykładania karabinu do skroni, 
przeszukiwania dziurawych kieszeni — i zrabo
wano pokaźną zdobycz: latarkę elektryczną wa:- 
tości 3 zł i chusteczkę do nosa wartości 50 gr.

Wezera; pięciu oskarżonych: Michał Łabaj, 
Zygmunt Litwin, Józef Tenetiuk, Iwan Dykun i

Jak przemysł wyzyskuje 'obiety ?
„Robotniczy Przegląd Gospo-drczy" za miesiąc 

pażdziernjk zamieszcza artykuł tow Ryćnlińskjego 
o „Przemyśle włókienniczym w Polsce'1, w któ
rym stwjerdza, że uozjał kobiet w tym przemyśle, 
stanowił w1 r. 1926, 52.9 proc. jest to cyfra prze
ciętna, no istnieją fabryki, szczególnie w przemyśle 
bawełnianym, w których kobiety stan ow ią 80 proc. 
ogółu zatrudnionych.

Jeżeli w marcu r. 1927 przemysł tekstylny za
trudniał 147.257 robotników, to na pracujące w i 
mm koojety przypada blizko 79 tysięcy.

Jeśli dodamy, że oosetek młoaocjanych stanowi i 
4 proc., to okaże się, jak olbrzymia liczba sił ro- j 
buczych mniej odpornych, zmuszona jest pracować 
w  tym przemyśle. i

Wskutek fatalnych warunków pracy zbiera gru
źlica Ijczne ofiary w ośrodkach przemysłu tekstyl- j 
nego. śmiertelność na gruźlicę wynosiła w Łodzi 
w r. 1926 — 237 zgonów na 100.000 mieszkań
ców „Co siódmy umieraiący, a co /czwarty chory 
w szpitalach łódzkich, był suchotnikiem".

Urządzenia higjeniczne są niesłychanie marne ; 
istnieją tylko w największych fabnjxach. Zarządzeń 
inspektorów rabrycznych nikt nie słucha; ośmio
godzinny ozjeń roboczy nie przestrzegany., często 
przedłużany za zezwoleniem władz.

Złe się dzieie w przemyśle włókienniczym, któ
ry nie liczy się z tern, że przez przeprowadzenie 
odpowiednich reform i przestrzeganie ustaw mógł
by osiągnąć większą wydajność pracy robotników.

Tosamo dzieje się z pracą nocną kobiel i nje- 
tótnich, z urlopami i l p.

Sfery „przemysłowe", t j. pracodawcy, opie
kają się żądanjom opieki nad matką i tijemuwlę- 
tami, twierdząc, że wydatki na to zbytnio obar
czyłyby przemysł, hoszt założenia żłóbówr w1 sa
mym przemyśle włókienniczym — oświadczają —

wynosiłby 28,000.000, a koszt utrzymania ich o- 
koło 30.000 dziennie...

Nie obliczają przytem, ile zyskują w postaci 
różnicy między placami kobiet i mężczyzn, ile 
tracą, zatrudniając ludzi cherlawych i słabych.

FranciszeK Mastykarz zasiedli na ławie oskarżo
nych przed trybunałem przysięgłych, oskarżeni o 
zbrodnie rabunku.

Ostatni z oskarżonych, przebywając w areszcie 
w Mosiach Wielkich, zbiegi wraz z kolegą Jó- 
izefem Dykunem. Nie mogąc się dłużej ukrywać 
przed policją z powodu nadchodzącej zimy zgło
sił się p>rzdd czterema dniami w sądzie i zasiadł 
na ławie oskarżonych. Zbiegły A/raz znim Dykun 
postanowił wstąpić w jego ślady. Uczynił to w 
naimniej spodziewany sposób, gdyż zjawił się na 
sali rozpraw, gdy miano rozpocząć przesłuchiwa
nie świadków.

Rzadki jest to wypadek, by zbieyly więzień 
sam się zgłosił na rozprawie. To też pojawienie 
się Dykuna wywołało konsternację wśród jego 
kolegów na ławie oskarżonych, jakoteż wśród 
obecnych na sali. Wskutek tego musiano roz- 
p.awą odroczyć aż do drugiej Kadencji sędziów 
przysięgłych, celem uzupełnienia śledztwa.

Tiybuuałowi przewodniczył r- Zgóralski, o- 
skarżał prok. Paklikowskj, bronił dr. Weinsaft. 

—o—

Autobus pl. Mariacki - Persenkowka.
U d o g o d n ie n ia  w  k o m u n ik a c j i .

Z, Ti. W. S
Zarząd ZNMS. podaje do wiadomość., że zapo- 

wieoŁzianą na dziś w 'onaiu „Dzień. Lud dalszy ńąg 
ooczytu p. t. „Stronnictwa polityczne w Polsce" nie 
oodędzic się z powodu choroby tow. Kuronia.

Lewtdrr sekr. Hatnin przewodn

£ptavpy part£’ae.
STRVJ, W e środę dnia 28. b. m odbędzie się w 

sali Z Z. K o yottzmie 6-tej wieoz. piename zebra
nie członków partji z następującym porządkiem dzien
nym

1) Sprawozdanie z Kongresu.
2) Sprawozdanie klunu radnych PPS.
3 t Wniosfei i interpelacje.

Wilder, sekr Ożga, przewodu

M iej. Zakłady elekh yezn e k om u n iku ją : 
N a podsLawie dotycliezasowyieh dośwlad 

-ezeń, poczynionych przy autobusach m ie j
ski cli, ku rsu jący ch  z placu M arjackiógo na 
Persenków ke, wprowadza się z dniem  l-go  
grudnia li. ii" n astępu jące zm iany, k tóre  wr 
znacznym  stopniu powuine u łatw ić pu
b liczn ości korzystanie z tych autobusów :

1) \utobusy z placu M arjackicgo  od
chodzić będą regu larn ie  co  póJ god; iny, a 
m ian ow icie : autobus oznaczony literą  „ B “ 
c o  każdą pełną godzinę (6, 7, 8 i t. d. do 
2 2 -g ie j) zaś autobus oznaczony literą ,.C”
0 (b£:J0, 7 '30  i t. d. do godz. 22‘30).

2 , Pasażerow ie ja d ą cy  lin ią  ,,B : m ogą 
d o jech ać bez osobnej dopłaty do przystanku1 
przy „W łasnej M rzcsze” — analogicznie pa
sażerow i! jad ący  lin ią  ,.C” m ogą dojeżdżać 
bez osobnej idoplaly, do rogatki S lry jsk ie j 
W  ten sposółi m ieszk a jący  w pobliżu r o 
gatki S lry jsk ie j lub „W łasnej S trzech y ” b ę
d ą m ieli kom u nikację  z m iastem  co  pól go
dziny, m ogąc korzystać z autobusów  idą
cych  w obu kieirunkacli.

d Dłuższy posłuj przy przystanku kefń-, 
cowYin. koto E lektrow ni n a  P ersenkow ce — 
znosi się.

4 ) D la utrzyiiiania regularnego m ch u ,
niedozw olone je s t wsiadanie i w ysiadanie z 
autobusów w dow olnych m ie jscach  lec/ tyl
ko przy przyslankacli oznaczonych labli- 
a m ; Nu razie  usla wiodę są następujące' 
tabliee p rzystan kow e. Piat M arjacki (koło 
statuy M aiki B o sk ie j)  — róg ul. Akadfehlie- 
kie.j "i pl. Fredry — róg ul. S lry jsk ie j i ,św. 
Z oiji — Szkoła Kadetów Rogatka S try j*  
ska — Elektrow nia na Persenkow ce 
„W łasna S trzech a” — róg ul. Pomiń skiego
1 W ierzbow ej — róg UJ. sw. Zof.ji i R acla- 
w iekiej — rog  ul. ś\v. Zof.ji i i S lry jsk ie j 
— róg ul. R om anoe icza i Łozińskiego.

Na slupach przystankow ych um ieszczo
ne. b id ą  tabliczki, z dokładnym  rozkładem  
jazdy, tak. że pasażerow ie "będą p o in fo r

m ow ani o czasie od jazdu  auiobulsu z da
nego przystanku. W7 przyszłości o ile ze
zwoli n a  to  czas jazdy i powiększy się fre k 
w en cja  przedłużoną będzie ta  m ija  do 
T e a tru  W ielkiego.

Walka z alkoholizmem.
Otrzymujemy nast. pismo z prośba o umiesz

czenie:
Polska Liga Przeciwalkoholowa przystępuje do 

zoraanizowanja we ‘Lwowie Kursu dla insfrukto- 
,ów i instruktorek, do walki z alkoholizmem na 
terenie szkoły i roaziny. Kurs ten odbędzie się 
w dniach od 10—20. grudnia b. r. w auli gimna
zjum UJ im. Króla Stefana Batorego, w godzinach 
od 16— 8 wieczór. Wykładać będą prelegenci z War
szawy, Poznania i Lwowa. Kurs ten przeznaczony 
jest w pierwszym rzędzie dia nauczycieli i nauczy
cielek szkół średnich i powszechnych, oraz Kandy
datów do stanu nauczycielskiego i działaczy spo
łecznych, powinien iednak zainteresować wszyst
kich ludzi, troszczących się o zarowję i moralność 
młodego pokolenia. Bliższe szczegóły później.

Adres Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej: ul.
jabłonowskich 2.

jKomunikatg
WYKŁADY POWSZECHNE UNIWERSYTECKIE I 

POLITECHNICZNE., Zarząo Powszechnych Wykładów  
Unl wersytećidcb i Politechnicznych uonosi, że rozpo
czyna w roku ciężącym swą działalność. Pierwsza 
ser ja wykładów o. t.: „Znaczenie i zasady wymowy'1 
poruczona została znanemu wykładowcy p Francisz
kowi Frączkowskiemu, profesorowi K oi lse rw a lor i u m i 
Lektorowi wymowy na naszym Uniwersytecie Na po
wyższą serję złoży się sześć wykładów.

Pierwszy wykiad p. t . :  „Znaczenie wnmowy w 
życiu Artykulacja" odbedzie się w  środę dma 28. 
listopada b. r. o godz. 19-tej (7-mej) w sali Ko
pernika, Umwersytei ul. Marszałkowska 1. 1., I. p. 
Bilety po 50 gr dla młodzieży szkolnej 30 gr. za o -  
kazaniem legitumacji.
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Do P, T. Prenumeratorów!
Do dzisiejszego num eru doiączaray czeki P . If. O., zapom ocą 

których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenum eraty  
za m iesiąc grudzień 192S.

P renum erata m iesięczna w ynosi w raz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50  gr.

O ile kw ota należna za prenum eratę nie wpłynie do nas do 10 
grudnia 1928 — w dniu tym w strzym am y dalszą w ysyłkę num eru.

Administracja.

2  życia oręjar.izacji na „Pciminie".
Diohofcrcz, v/ listopadzie.

W dniu 16. bm. Rada Fabryczna „Polminu" 
zwołała Zgromadzenie robotników:, celem omówie
nia spraw organizacyjnych, uzupełnienia 7 człon-

dzeniem ambulatorjów, ilością specjalistów leka
rzy, nie ukrywał także drugiej strony medalu, tj. 
braków, które Wiele żalów i pretensji członków 
powodują. Obowiązkiem jednakże Zarządu będzie

ków Rady F ^ ^ b o m l ^ a t a  do zą- ^  fe *  * * * * *
łat wian j a spraw fabrycznych w Dyrekcji, zajęcia 2 0  ow zos  ̂ usun
stanowiska wobec wyborów dó Rady Kasy Ch. 
w Drohobyczu.

Licznje zebrani robotnicy seruecznie przywitał! 
referentów ttow. sekr. Koniora i Inwała Karola 
z Borysławia, oraz tow. Dr. Skibińskiego z Dro
hobycza.

Jest u nas rzeczą b. charakterystyczną, że za
wsze w1 chwilach zawziętych ataków z rozmaitych 
stron, robotnik nasz się skupia przy organizacjach 
zawodowych i PPS, wewnątrz zaś daje się od
czuć zwiększona wzajemna serdeczność i oży
wienie.

Zebranie zagaił i przewodniczył tow. Bazan. 
sekretarzował tow. Koczoń.

Tow Konior wygłosił niezwykle piękny i po
rywający referat o znaczeniu organizacji i stosunku 
do mej członków.

Mówca wskazał w swojem przemówieniu na

szalon różnice zzlo&ków pomiędzy dyrekto
rami a robotnikami,

poonosząc. że1 zarobki robotników ledwie wystar
czają na głodowe wyżywienie, a pensje dyrektor
skie dochodzą do zawrotnych cyfr. Za pensję je
dnego rtyrektoi a mogłoby niejednokrotnie wyżyć 
kilkanaście, a bardzo często nawet kilkadziesiąt 
‘odzin robotniczych.

Ta niesprawiedliwość społeczna musi być bodź
cem dla robotników do bezwzględnej walki o swo
je  prawa o byt, pod sztandarem socjalizmu.

Wszelkie ataki na partję socjalistyczną, podej
mowane przez „senatorów' czy „rewolucjonistów" 
z pod znaku Pawła Denasiewicza — i jemu po
dobnych warchołów1 — znajdą w-śród! robotników 
należytą odprawę.

Pracodawcy wiedzą, że zorganizowanego ro
botnika — choć sję często upomina o swe pra
wa — nie zastąpią darmozjadem, czy warchołem.

Radę Fabryczną uzupełniono 7 towarzyszami, 
młodymi, którzy przy starych nabiorą wprawy w 
prowadzeniu rucnu organizacyjnego. Delegację u- 
zupełniono, wybierając tow Mamaka.

Przy punkcie’ 3-gitn — Wybory do Rafy Ka
sy1 Chorych — tow. Dr. Skibiński zobrazował ze
branym — cofając się wstecz o 20 lat, ówczesny 
budynek Kasy Chorych — walącą się starą ru
derę i 2-ch lekarzu do wszystkich chorób, po
czerń porównał ją  z dzisiejszym gmachem, urzą-

Gorącem było również przemówienie tow. In
wała Karola, starego weteana socjalistycznego, 
którego też słuchacze nagrodzili hucznemi okla
skami.

W  końcu poruszoną został? sprawa nałożo
nego na pracowników przez Magistrat „jeciyńko- 
wy“ podatku lokatorskiego i to za ostatnie 3 lata.

Tow. Dr. Skibiński przyrzekł swą pomoc pra
wną zainteresowanym, zaś Rada Fabryczna w naj
bliższych dnjach zwoła posiedzenie z udziałem 
tow. Dr.* Skibińskiego, cefem naradzenia się nad 
poruszoną sprawą.

W  końcu sekretarz odczytał

rezolucję
następującej treści:

ł) Zebrani dnia 16. bm. robotnicy „Połminb 
po wysłuebar 'u referatów ttow. Koniora, Dr. Ski
bińskiego i Inwala K., przyrzekają wytrwać prze* 
Organizacji i PPS, opieszałych do Organizacji 
wciągnąć, piętnują zaś wszystkich tych, którzy dla 
własnego przedewSzystkiem interesu rozbijają Or
ganizację — tworząc nową „rewolucyjną" (!); — 
przestrzegają również tych rodzimych rozbijaczy? 
a i p. Denasiewicza dawńo już poza nawias ucz
ciwych robotników' i ruchu robotniczego, wyrzu
conego, ze to może dla nich skończyć się bardzo 
nieprzyjemnie.

2) Domagają się przyspieszenia uchwalenia 
przez Sejm ustawy o ubezpieczeniu na starość, na 
wylpadek kalectwa, oraz o ubezpieczeniu wdów 
i sierót.

3) Robotnicy „Polminu" nie wierzą szumnym 
reklamom, ani łajdacKjm oszrzerstwom Innych par- 
tji, które łakomie wyciągają łapy po własność ro
botników i rządy w1 Kasie Chorych, bo wystar
czy nauczka, co zrobiła dla nich i robi „jedynka" 
w Sejmie i dlatego będą głosowa)' gremialnie na 
listę Nr. 2.

4) Domagają się od Rządu ustalenia minimalnej 
płacy, na podstawie obliczenia faktycznych kosztów4 
utrzymania i drożyzny.

3)
Postanawiają wszyscy prenumerować pisma
robotnicze, a iprzedćwszysfkiem „Dziennik 

Ludowy".
Rezoiuc,ę jednomyślnie przyjęto i zakończono 

zebranie, odśpiewaniem „Czerwonego".
Mimo, że p. Deuasiewicz i rewolucyjni ,ego 

towarzysze odgrażali się, że przyjdą na zebranie, 
by je rozbić, ani jeden się nje jawjł, a szkoda!

Za Rob. Radę Febr „Polminu".
.Koczoń, sekr. Bazan, przewodn.

Sądy przysięgłych
(W św iełB e n o w e j p r o c e d u r y  k a r n e j ) .

Cicho, spokojnie, na wysokim nietykalnym ryd 
wanie rozporz. Prezyd.' Rzpitej, zajeżdża do na
szych sądów, nowa ustawa o postępowaniu kar- 
nem. Gwarancji prawi obywatelskich zadaje się pra
wie njespostrzezenie, poważny cios. Nowa proce
dura — dzieło pracowitych uczonych i profe
sorów uniwtersytetu, jest z naszego stanowiska 
pomysłem szkoali ,vym.

Rządy zauorcze pozostawiły nam w spuściź- 
ni'e, ustawodawstwo karne, które wcale nie grze
szy łagodnością.

Procedura austrjacka z 1873 r. — wydana 
55 lat temu — była procedurą obowiązującą wl 
państwie reakcji i policyjnego ucisku, ale komi
sją kodyfikacyjna była zdania, że przyjęte w niej 
zasady są zbyt łagodne dla polskich obywateli 
we- wśkrzeszonem państwie polśkiem Wydano u- 
stawę, która ood wzglęaem liberamości swoich 
orzepisów stoi W przyzwoitej odległości od: usta
wy — nieboszczki Austrji.

Dla nas, żrenicą wolności obywatelsKiej, cen
tralnym punktem carej procedury są: sądy przy
sięgłych. Uważamy tę część postępowania kar- 
negu, za najistotniejszą gwarancję praw oskarżo
nego, wychodząc z tego założenia, iż jeżeli na
wet w innych fazach postępowania może oskar- 
żoneyo ze strony organów sądówych spotkać ja
kakolwiek krzywda — będzie na rozprawie głów
nej ,werdyktem przysięgłych-obywateli znów roz
ważona.

99 d o i P a n a  3 3 o c j c t
D o b r y  ż a r t  —  t y n f a  w a r t .

W  jednej z wiosek na kresach, sąsiedżi pora
dzili chłopu, któremu spaliła się chałupa i sto
doła z całym dobytkiem, aby uoskarżył się Panu 
Boga i poprosił o kilkaset złotych na odbudo
wanie.

Zrozpaczony chłopina, wziąwszy tę radę za 
dobrą monetę, napisał Ijst do Pana Boga, w któ
rym skarżąc się na nieszczęścia, jakie go spotkały, 
prosi o przysłanie 500 zł. List ten zaadresował: 
„Do Wszechmocnego Pana Naszego" i wrzucił do 
skrzynki. Listonosz, który nie wiedział komu tak 
adresowany list doręczyć, odesłał go do Ministe- 
rjum poczt w Warszawie. W ministerjum, po na

radzie, postanowiono list dla wszelkiej pewności 
przesrać do Belwederu. W Belwederze list ten, 
jako curiosum naiwności i wiary chłopów, poka
zano marszałkowa Piłsudskiemu, który polecił wy
płacić chłopu dwjeście złotych ze swej prywatnej 
kasy.

Po kilku dniach przychodzi od1 chłopa list, 
w którum dziękuje on za przysłane pieniądze i 
pisze: „ale na przyszłość proszę Cię, Panie Boże, 
przyślij mi pieniądze wprost, a nie ad’ Belweder, 
bo znowuż gotowi 300 zł. sKręcić na przysposo
bienie wojskowe".

Dlatego zasada osąazania cięższych przekro
czeń przez trybunały przysięgłych, jest zastrze
żona konstytucją, jednak polska procedura ka-ns 
konstytucyjne zastrzeżenia dó pewnego stopnia pa
raliżuje i niweczy; a czyni to w sposób dy
plomatyczny, nieszczery, możnaby nawet twierdzić,* 
że wykrętny. Pozornie wszystkie wolnościowe za
sady są zacnowane i przekute w' paragrafy — ale 
przy każdym z nich stoi drugi przepis, mały, 
niepozorny, niby usłużny lokaj, gotów zawsze 
przepuścić tylnem wejściem.

Przysięgli, jeśli mają sądzić, a sądzić według 
swego przekonania zgodnie z własnym rozumem 
i sumieniem — muszą być zupełnie samodzielni
i niezależni od’ jakichkolwiek wpływów z ze
wnątrz

Nasza procedura, która tyle wysiłku wkłada 
w to, żeby się podobać, być ładną, liberalną — 
tej najistotniejszej podstawowej zasady sądów przy
sięgłych, nje przestrzega.

Cóż ona robi? Wprowadza przewodniczące 
go trybunału — urzędnika — <10 sali narad1 
przysięgłych, każąc mu uczestniczyć podczas ca
łego aktu wyrokowania. Wprawdzie ustawa nie 
zezwala mu na wypowiadanie swego zdania co 
do winy oskarżonego i oceny poszczególnych do
wodów, ale w danym wypaaku jedno mrugnię
ciem okiem iuo niezadowolony gest — wystarczy

Gdzjeż wiec jest niezbędna niezależność przy
sięgłych ?

Cóż znaczy ten gołosłowny zakaz pozbawiony 
kontroli stron?

Nawet Kasacja do Sąau Najwyższego — któ
rej nasza procedura we wypadku przekroczenia 
tego zakazu nie 'przewiduje — byłaby niecelową, 
bo któż może wiedzieć co się dziato Wl czasie 
,san. na sam" przewodniczącego z przysięgłymi.

Ten przepis polsKiej procedury jest groźnem 
niebezpieczeństwem dla każdego osKarzonego 
jakże łatwo nim zostać — i zmienia całą instytu
cję przysięgłych w sąd1 jednoosobowy.

Procedura karna wchodzi W' życie lako roz
porządzenie Prezydenta Rzpitej — nie ulega wąt
pliwości, że Seim skoro tylko w danej sprawie 
dojdzie ac głosu gioźne i niepewne przepisy pro
ceduralne — usunie. J. l i
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Lwów, dnia 25  listopada 1 9 2 8  r
NAPAD RABUNKOWY W  UL. NABlELAKA. W

»Jd. nieozielę o północy sześciu osobników usiłował 
oostać się do baraku na budowie inż. Zacha rjewkza 
przy ul. riabjelaka. Dozorcę Bazyli Zazula, widząc 
rzezlmie szkóve, począł wzywać pomocy. W ówczas je- 
aen z opryszków strzelił do niego iwakrotnie z rewol
weru. Kule na szczęście chybiły. Ostatecznie napa
stnicy zbiegli, zarnerając z baraku koc na szkodę do
zorcy

OFIARA „NARZECZONYCH" Marja C. służąca, 
zam. przy ul. Łamanej, wzbudzała zezctrość u swych 
koleżanek, Rozpowiadając im, że ma aż dwóch na
rzeczonych, stai a ją cyc h się o jej rękę, w osobach W ła
dzia Cieszyńskiego i Ludwika Malkiewicza. W  ud. 
niedzielę wieczór zjawiła się ona w III. komisarja- 
de P  P ., w opłakanym stanie i rozpowieoziafa, że 
obaj „na. zoczeni' wywabili ją na Błonia zan.arstyiiow- 
śkie, (gdzie ją pobili i dopuścili sę na nej gwałtu

Obu zdziczałych osobników osadzono w? areszcie.
ZAOPATRZYLI SIĘ NA ZIMĘ. Emli Lenkiewicz, 

aoniosi policji, że jacyś osoDmcy włamali się do skle
pu firmy „Chrom", przy ul. Gródeckiej I. 95. Łupem 
■wiainy waczy nadto 25 sztuk skórek bobrowych, 2 
pótkrymek, 160 baranich białych, 18 bibretów, łą
cznej w artosa 376 dolarów.

W YSTĘPY AWANTURNIKÓW I (NOzOWCoW. 
W  uh niedzielę wieczór na pl. Strzeleckim, trzech 
osomiików pobiło i zraniło na głowie rzeźbiarza, Jó
zefa Kwiatkowskiego, który stanął w obronie zaatako
wanej swej żcny, wracającej z nim do domu.

W  aresztach osadzono Szczepana napalę za prze
bicie nożem Steiana Stasiowa.

Los nożowca podzieli; Kazimierz Bryś, 'który w  
stanif podchmielonym wywołał awanturę i strzelał z 
rewolweru wr Rynku.

W' nocy zgłosiła się w Pogotowiu rat. Genia 
Scnenik, którą poml jakiś awanturnik i zrann na gło
wie

Wieczorem (w ul. Krzywiej w 2  am ars Ly no wie, jacyś 
napastnicy ciężko pobili i zranił* ne głów je ślusa
rza, Ijana Wilczyńskiego. v

Ofiar oni rozwyorzenid dzikich instynktów udzie
liło pomocy Pogotowie ratunkowe.

W IYYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Moryc Zyg
munt, zam. przy ul Bernsteina 1. 20, nomósi policji, 
ze jakiś osobnik wiamai się do jegc mieszkania, skąd 
Skradł garuerouę, wartości 80u zł.

Nieproszony gość, zaglądnął również do mieszka
nia Adolfa bchhppera, przy pl. Teodora 1. 6, skąd
skraci/ futro i 2 srebrne lichtarze, wartosd 50n zł.

Z mjeszkai.ia Marji Nieaoszyńskiej przy ul. Nabje- 
łaka I 19, ikradzi >no 120 dok, 266 fr franc , 40 mk. 
niemieckich, 1 runt szrerl., z to ty zegarek damsk. je- 
oen męstd, zloty łańcuszek, oiaz większą ilość bie
lizny

W ub. nicczicię, aomesiono policji, że w real
ności przy ul. Kaleczej 1. 16 b., skradziono po wła
maniu się oo mieszkania Leona Weinberga, garderobę, 
Wart, 3.000 zł.. Również wielką kradzież popełniono 
ud nogy na szkpaę Aleksandra Kapłońskiego, zam. przy 
li. SoMnsikiegiu 1. 8 a) gdzie nieznany narezie sprawraa 
sfcradł po włamaniu się gotówkę w kwodi 5.000  
zł., oraz 200 ttolarow

Je» ztmu Morałowi, {zam. przy ul. Kr. jueszOzyńskie- 
gc- I. 43 -skradziono w jednej z kawiarń lwowskich 
zloty zegarek „Omega" z łańcuszkiem wartości 
1.000 zł

DEZERTERZY ŻYCIA. W  ostatnim dniu wzywano 
pom oc Pogotowia rat. w pięciu wypadkach zam i- 
ichów samobójczycn f

W  Reainośd przy ul. Rycerskiej 1. 21, wczcrą* w  
pofrunie zatruła się ozczynem sinego kamienia wdo
wa 38 etnla Marje Sekuła. Powodem desperackiego 
kroku byty kropoty maierjalne

W  ul. Żółkiewskiej, obok Templu zatruła się jo
dyną ^0- letnią ,ózefa Sziubeiak. Powód, niesnaski 
rodzinne

W  rtalnosh orzy ul. Na okąłce 1. 1., usiłowała 
strwc się soirytusem denaturowanym 20- letnia Mar
ta Klym, guząca Zawód miłosny zniechęcił ,ą  do 
żyoa.

W  nocy prztrwieziono do amtnaatorjum Pogo
towia rat Sabinę óilberstein, zam. orzy ul. Pod Dę- 
hem I 18., która napiła się kwhsu solnego. Po- 
,wóo desperackiego kroku niezt any. Po udzieleniu piei - 
wfeze pomocy nieszczęsne komety oowieziouo dc szpi
tala

JnHluz“ Łanpera ule uBtiran!! eswifo od feryinftiafir.
Niezwykle pomysłowy spryciarz odpowiada! 

wczoraj przed wyrokującym sędzią r. Sznlislaw- 
skim. Był to 30-letni Marcin vel Marjan Ko- 
szykowski, były posługacz szpitala we Lwowie, 
zam. w Olesku, który byl oskarżony o wyłu
dzenie kwoty 260 zł od1 gospodarzy zam. w Ła
nach- Władysława Chomina, 160 zł, od jego są- 
siaaa Jana Żuka 160 zł, oraz oa Michała Dejne- 
gi 190 zł. Sposób w jani Koszykowski wyłudzał 
pieniądze świadczył o wielkiej ciemnocie jego o- 
finr. — Spryciarz ten, dowiedziawszy się bo- 
bowiem z początkiem ub. roku, że Chominowi 
źle się powodzi postanowił wykorzystać jego kło
poty. Wmówił przeto wieśniakowi, że to był 
duch go prześladuje, gdyz w jego siodole znaj
duje się zakopany trup niechrzczonego i udu
szonego dziecka. By odpędzić od niego złe duchy 
Koszykowski modlił się nad szklanką napełnioną 
wodą, poczem pokazał mu kartkę rzekomo napi
sana przez złpgo ducha, który domagał się „o- 
fiar" Chomjn wierząc święcie w te bzdurstwa 
nie szczędził pieniędzy na przebłaganie mocy pie
kielnej, których pośrednikiem był Koszykowski.

POŻAR AUTA w  u l . TRZECIEGO MAJA. W czo
raj wieczór w ul. Trzecwgo Maja, w czasie puszczania 
w iruich motoru autodórożiki nr. 7274 od iskry magnetu 
zapaliły się smary, i pały motoi stanął w płomieniach, 
grożąc j eksplozją zbiornika benzyny. Zaalarmowana 
straż pożarna przybyła na miejsce i szybko i gasiła 
płomienie. Auto nyio własnością E . Frima, zam. przy 
ul. Źródlanej 1. 16.

Z krwawej Icroiitlsi
TRROICZNY ZGON NOWOŻEŃCA J SAMO

BÓJSTWO PRZYPADKOWEGO ZABÓJCY. Dn.
23 bm. w Smalinje, pow rawskiego, tamtejszy 
parobek 20-letni jurko Wm-chała, bawiąc na we
selu, wystrzelił z rewolweru na „wiwat". Strzał 
ten trafił obok stojącego nowożerief Pawła Ku- 
liszkę, który padł nieprzytomny i zmarł niebawem

Zabójca, rozpaczając za tragilcznie zmarłym 
przyjacielem, udał się do pobliskich krzaków, gdzie 
strzelił dwmkrotnje do siebie i poniósł śmierć na 
miejscu. <

ARESZTANT ZASTRZELONY PRZEZ PO
LICJANTA, W S tai ach, pow. tarnobrzeskiego, po
sterunkowy Czesław1 Gruszka, będąc zaatakowany 
przez aresztowanego 21-letmego Józefa Urbaniaka 
strzelił do mego z karbinu i położył go trupem 
na miejscu.

/rm cjd  policji zarządziła dochodzę ua w tej 
sprawie.

SKRYTOBÓJCZE MORDERSTWO, w  LasA ach  
Górnych, pow. bohreckićgo, wczoraj rano znaleziono 
na ścieżce obol. wsi, leżącego w  kałuż j krwi, 42- 
letnli-go Tomasza Wannyka. Niewykryd na razn zbru- 
dolarze zinasArowali nieszczęsnemu uzasAę w be- 
stjaisiki sposób

KRW AW Y NAPAD RABUSIÓW. Dnia 25 b. m. 
o godzinie l-szcj w  nocy, dwóch sprawców dostalc 
się, po zroDieniu dziury w słomianym dachu ao sieih, 
następnie do miesAania Tomasza Piotrowskiego, zam. 
w Kąkolów« pow. Rzeszów, gdiz|Ł po oddaniu 8-miu 
strzaiow .10 domowników, zranili ciężko w podbrzu
sze Piotrowskiego, poczetn zrabowali 2 doi. ameryu., i 
6 !zł. 50 gr. w  gotówce. Dochodzeni? wykazały, że 
<3 ^ami sprawcy przed L-ygodhiem dokonali zbrodni 
morderstwa na osodił Jaicóba Rzęsy, zam. w  I-uto
ruje, pow. Rzeszów.

Literatura, nauka i sztuka.
kfiPERTUAs TEATRU WIELKIEGO:

Wtorek o 7'30 „Tajemnicza Dama"
Środa, o 7.30 „Cygantrja".
Czwartek, o 7.30 „Tajemnicza Dama".

— o _

TEATR M AŁY:
Wtorek, o 7.30 „Carewicz".
Środa, o 7.30 „Carewicz1 
Czwartek, o 7.30 „Carewicz".

—O—
„TAJEMNICZA DAMA" ustępuje miejsca najnow

szej operetce Sloiza p. t . :  . Jedna, Jedyna Noc". Głó
wne part je kobjace odtworzą pp. Korabianka i Rylska. 

LILJANA ZAMORSKA, kreować będzie jutre po

Sława pogromcy szatana rozszerzyła się wte 
wsi i niebawem Żuk i Dejnega opłacali się oszu
stowi, dbg usunął lez od' njch choroby i „złe uro; 
ki“. — Po piewnym czasie gdy nie było wyników 
„zakljnań", a „zly duch" aalej gnębił klijentów 
Koszykowśkiego, domagali się oni zwrotu pie
niędzy, danych na ofiarę. Zaklinacz zapewnił ich, 
wówlczas, że o północy zjawi się sam „lucyper‘, 
odda gotówkę, a w procencie da im „inkluz", 
to jest taką monetę, która zapewni im szczęście. 
Jednakowoż nie spełniły się przepowiednie „zna
chora"

Ostatecznie poszkodowani stracili do Kdszy- 
kowskiego zupełnie zaufanie dowiedziawszy się, 
że pomimo, iż ma żonę w Tęrbiżu, koło Złoczowa, 
utrzymuje kochankę Eugenję D w Gajach Brodz- 
kich, oraz Annę R„ zam. we Lwowie. Jak na „ oto-  
roka" było to nieco za wiele. Donieśli więc o 
tem policji, 'która aresztowała oszusta.

Poszkodowani zeznając wczoraj na rozprawie 
ni oszczędzili oszusta. To też został on skazany na 
5 miesięcy więziema. Kara ta na podstawie am- 
nestji została zniżona o połowę

raz ostatni, pożegnalnie, w operze G. huccini'ego „Cy- 
ganerja pattję Mimi.

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ operową będzie gło
śna opiera 3 -  aktowa Ermana Wolfa Ferrariego 
„Klejnoty Madonny". Realistyczna w  tematu i kom
pozycji, oper? ta odznacza się prawdziwym nrrwem  
dramatycznym. Akcja, rozgrywająca sie w  Neapolu, 
obfituje w  sceny o wysoKiem napięciu drarr.atycznem 
które wyzyskane zostajy przez kompozytora w sposób 
mistrzowski. Premiera odbędzie się w pierwszych 
omach {grudnia.

NA PRZEDSTAWIENIE DLH MŁODZIEŻY SZK 
daje Teatr Wielki w sobotę dnia 1. gmduin o godzinie 
3-ciej popołuchiiu „Dziady" Adama Mickiewicza.

Z TEA TRU MAŁEGO. Już tylko parę dni Lwów  
gościć będzie artystów warszawskich, którzy po po
bycie w uiaszem mieście udają się na dalsze tournee 
po Polsce. Wszyscy zatem, którzy jeszcze nie widzieli 
M. Malickiej jako Soni a A. Węgierki jaKO r arewiczt 
powinni się pospieszyć.

KOBIETA CZASQW BIEDERMEIERU W środę, 
28. listopada 1928, o godz. 6. vdeczorem, w  san 
Miejskiego Muzeum pizem artystygzneego (Hetmań
ska 20 ) wajgłosi p. H Cieśla na powyższy temat wy
kład ilustrowany obuzam i świetlnymi. W stęp 50 i 
20 gr.

Pomysłowość złodziejska.
Pisma angielskie donoszą o pomysłowym „tricku" 

stosowanym ^statnio, przez prowincjonalnych oszus
tów Po mahjdh miasieczkacn wędruje stary, wynę- 
cfzulały grajek. Zatrzymuje się przed jakimś sklepikiem 
wygrywa na swych jozklekotanych skrzyptczkacli sta
re meioctje, zbiera kiika pensów i... tu zaczyna się 
pomysłowy kawał. Zmordowany wędr iwką staruszek 
wchodź, do sklepu, prosząc o przechowanie skrzy
piec na godzinę- dwje, zanim wróci z  pobliskiej wjos- 
kl. Sklepikarz chętnie się zgadza.

Po pewnym czasie wenodzi do sklepu eleganck. 
mioazleniec, łcupuie jakiś drobiazg i już zaciera sk1 
qo wyjścia, gdy nagle wzrok jego padła na stert 
skrzypce, leżące na ladzie. Młodzieniec przygląda się 
skrzypcom, opukuje je, zagląda do wnętrza, bierze 
po o1 światło,, wresicie zapytuje ze zdumieniem wła
ściciela sklepu, skąd się wzięty u njego te cudowne 
skrzypce. Sklepikarz opowiada o wędrownym grajku 
Elegancki młodzieniec nie wypuszczając instrumentu' 
z ręki, uprasza o nabycie dlań skrzypiei gotów jest 
zapłacić za nie wiele pieniędzy, —  do 30 runtów 
Gayby zaś sklepikarzowi udało się wytargować m- 
strum int za mniejszą kwotę, różnica' przypadnie mu 
w  udziele za fatygę. Mioazienjec doręcza swemu roz-. 
muwcy 5 funtów tytułem zaiiatku, oświadczając, iż z ł  

pół godzimy wróci.
Gdy stary grajek, zgłasza się po swoje skrzypce, 

sklepikarz proponuje mu kupno instrumentu. Staruszel 
ani słyszeć o tem nie chce, jest to jedyny jego majątek1, 
ulubione skrzy pc°, najdroższa pamiątka po „leoszuch 
czasach". W reszcie daje się skusić namowom sklepika
rza I te  Uami w oczacL odstępuje mu swe skrzypce 
za 20 funtów. Oczywiście, elegancki młodzieniec wię
cej isię nie ukazuje, a  ujedny prowincjonalny sklepikarz 
oowiaduje się później, że zapłacił 15 funtów ze bez
wartościowy stary grał,

—«---
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POGOŃ—CZARNI 1 :1  (l ■ 0). Ostatnie zawody 

o mistrzostwo Polski odbyły się we Lwowie w 
bardzo 'przykrych warunkach atmosferycznych, co 
jednak nie przeszkodziło zgromadzić się ponad 
1.000 widzów, którzy z pełnem zadowoleniem 
opuszczali boisko Czarnych. Gra bowiem prowa
dzoną była w szybkiem tempie, ambitnie, oLfi- 
towały w1 liczne sytuacje denerwujące, a mimo 
to, co specjalnie podkreślić należy, bez brutal
ności. Już pierwsze minuty przynoszą bramkę dla 
Pogoni, zdobytą po rzucie z rogu, zawinioną 
pirzez obronę Czarnych, która przez dłuższy czas 
nie potrafiła cpanować nerwów, powodując przez 
to zupełnie bezpotrzebnie siedm rzutów rożnych. 
W tym okresie miała też Pogoń dość sposobności 
do łatwego zapewnienia sobie kilku bramek, bo
wiem tyły Czarnych pracując chaotycznie me o- 
panowały sytuacji. Zwolna przychodzą Czarni do 
głosu przeprowadzając co raz częstsze ataki na 
hiamkę Pogoni, lecz brak dobrych strzelców wi 
napadzie uniemożliwia im uzyskanie wyrównania.

Po' prze.wie Pogoń opada na siłach i odtąd 
Czarni spfjejmują inicjatywę, utrzymując do koń
ca zawodów Pogoń przechodzi do defenzywy, o- 
graniczając się tylko do wypadów' na połowę 
Czarnych. Przewagę swoją nie umieli Czarni wy
korzystać, brakło im bowiem decyzji Sb strzałowi 
w korzystnych momentach i dopiero pod koniec 
matchu udaje si,ę im z łajnej centry lewoskrzy- 
dłowego zdobyć Wyrównanie i tern samem urato
wać jeden punkt.

Obie drużyny wykazują te same wady. Brak 
zrozumienja do paieżytego krycia przeciwników1, 
niedokładność w poda wianiu piłki i słana orjentacja 
w grze zespołowej. Pozatem u Pogoni brak tre
ningu, co szczególnie w drugiej nołowie wyoit- 
nie się uwydatniło. Wynik remisowy mogą uwa
żać obje drużyny za sprawiedliwi). Sędzia zu
pełnie bezstronnny, lecz nie dobrze się orjentu-
tm -

CRACOVIA— I. F. C 6 :1  (4:0).
LEG JA—RUCH 5 :0  (4: Oli
WISŁA — Ł K. S. 1:2.  27-miu minutowa do

grywka, zaczęta przez Wisłę rzutem karnym, za 
kończyła się wynikiem 0:0, Wisła bowiem nie 
wykorzystała rzutu ka-nego, ani przez 27 minut 
nie zdobyła bramki, prawdę powiedziawszy nawet 
się o to zbytnio nie siląc. Podkreślić należy, że 
po tej dogrywce Wisła wprost z boiska ŁKS-u 
odjechała na ooisko Turystów, z którymi rozegrała 
zawody przyjacielskie, oijąc Turystów’ w stosun
ku 4 :0  (3:0.

GARBARNIA-POLONJA (Przemyśl) 6 :0  (2:0). 
rozgrywki o wćjście do Ligi Wynik ten prze
kreśla wszelkie szanse Polonji przemyskie]. De
cydująca walka odbędzie się między Garbarnią 
a Ł. T S. G. z Łodzi.

Obecnie tabela mjstrzowstw' ligowych przed
stawia się

1) Wista 42 p .; 2 ) Warta 40 ; 3) Ltgja 36 
4) Cracovia 36; 5 ) I. F. C. 3 5 ; 6) Pogoń 31; 
7) Polonja 30; 8 )  Turyści 29 ; 9) Warszawianka 
29 ; 10) Czarni 27 ; T l) Ł. K. S. 25 12) Ruch
25 ; 13) Hasmonea 17; 14) Śląsk 10 p .; 15) TKS 
6 p. — Wszystkie więc kluby ukończyły na - 
znaczone rozgrywki z Wyjątkiem Czarnych i Ha- 
smonei, która odbędzie się 2 grudnia br. Ze 
względu na dyskwalifikację Hasmonei, zostanie1 
piradópodobnie przyznany Czarnym walkover, przez 
co zwiększy się stan posiadania tych ostatnich d'o 
29 punktów, a tem samem zaimą Czarni 8 miejsce 
w tabeli.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Ramona" (Biały Orzeł).
MARYSIEŃKA: „Ramona" (Biały’ Orzeł).
COLOSSEUM (c.awny teatr Nowośd) „Pan Ta

deusz".
APOLLO: „Wiera Mircewa“.
L E W : „ Ja c  miłośd".
OAZA: „MIloślć i krew ".
„GRAŻYNA: „Zabham"
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Do wy ajęc.e pokój umeblowany, słoneczny, z pięknym 
widokiem na miasto — elektryka — fortepian w domu 

z siktern lub bez — dla 1— 2 studentek, lub pana. Bliższa 
wiadomość ul. Częstochowski. 36/11 p. drzwi 7.

t f j L  wysyłam pocztą za zaliczką
S I r f  1 franco, ładne wy orane (naj 

mniej 5 kg.) po 24 zł. za 1 kg., tak samo: 
powidła śliwkowe z cukrem w beezu kach 5 kg. 
za 12 zł., b ry n d z a  prawdziwie owcza w beczuł
kach 5 kg. za 15 zł., o rz e c h y  włoskie, papierówki 

w woreczKach 5 kg. za 20 zł. — firma

fóendel Stu mm ar, J g g Ł
j jn iow ażniam  skradzioną książerzkę wojskową na naz- 
”  wisko Baran Józef, ur. w r. 1906, w Głogowie pow. 
Rzeszów a wydaną przez P. K. U. Rzeszów.

j r d i i o d n i ó & k a
iu micz^nm 10-tej rocznicy 

Obrony Lwowa
do nabycia w kioskach, trafikach, oraz w adm 
nistracji Jednodniówib: Lwów, Zimorowicza 15

i w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2 
C E N A  5 0  G R O S Z Y  ’

B. ELEW KLINIK BERLIŃSKICH 
SB KUNDARJ U8Z SZPITALA

Dr. Emanuel Schenker
W  CH O RO BACH  DZIECI I W EW N ĘTRZNYCH.
diatermia, lampa kwarcowa, Snllux, kąp.ele świetlne, 

elektryzacja.
S Z C Z E P I E N I A  OCHRONNE.  

Sykstus) a  22/1 p. To) 45-31 .

Wiktoria bihsnrKa
wdowa po Inż. E . Libańskim założyła

PR A C O W N IĘ
T R Y K O T A R S K A

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. trzera- 
bianie btarych trykotaży, podrabianie pończoch 
i okarpetek. Wykonanie z najlepszego matę- 
rjałn, barazc, staiaune i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia *ri- ści się we Lwrwie 
przy ul. BATOREGO 34 , mezanin.

m m m  czynności
HUS CHORYCH

w zakresie wykonania rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24/9  
1927  r. o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych (Dz. U. R. P. Nr 106  poz. 
911),  omawiający dokładnie zobowiąza
nia Kas Chorych wobec pracodawcy 
i Ubezpieczonego (na wypadek choroby, 
bezrobocia i przesiedlenia).

Regulamin zawiera 10 wzorów po
trzebnych dla Kas Chorych.

Regulamin ten jest niezbędny dla
każdej Kasy Chorych, instytucii finan
sowych, przemysłowych i t  d. i dla ka 
źdegs pracownika umysłowego.

Cana egzem plarza 'zl 1.
Do nabycia

w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2.

P O W I E Ś Ć

MARJi HAUSNEROWEJ

ZIELO NE
O K IE N N IC E

O E H A  3  Z Ł

n a b y c ia  w

KSIĘt*AEkiVI l u d o w e j
nl. Szajnochy 2.

Bolesław Lim anowski
n   r t  n  i  ■ « u  ra»

Socjalistycznej'
C ena 1 *0 0  z l.

ao nabycia v
w Księgarni Ludowej

Lwów, Szajnochy 2. j ;
&

N A  SW . N I K O Ł A J A  i G W I A Z D K Ę
p o l e c a

Księgarnia Ludowa, Lwów, Szajnochy 2
w i e l k i  w y b ó r

2 E £  S 5  I  Ą  Ż  E  B E
D L A  D K I E C I  i M Ł O D Z I E Ż Y

C F N N T  K  O C r ł  O  ^ 7 F "M  • 1 w'6raE n,in * szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
%^.1-rfl.TX 3 JL x v  • p0 pronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała strmica 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25*/0 drożej, zagr. o 50% .

Bcdpktor odpi«s#e(tef3łttyr STANISŁAW EAUDA. ~  <Vuh. ŁWi. SdóMsł- Tcw Wytf. Lwów. d . II Sapieny 77. —- TeŁ 495.

01577782


